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N  a r a d y
\STRESA, (PAT). Punlctual- 

SotL. 12 w pał. przybył tu 
^ s t o  C alert de trzymotoro- 
Ty*1® WodmopŁatowcem Mus soli 

^  towarzystwie podisekreta- 
r* stanu dla spraw propagam- 

1 prasy hr, Ciano i pedsekre 
sta" i spray zagranicz- 

Suv1cha.
*lydrop!an okrążywszy wys- 

/  *8-Wzyuiat się u brzegu lsola 
p**kt gdzie znajduje się pałac 
J*^QPieo, w  którym Mussolini 
hyĵ ifcszkaJ i, w którym odby­
t e  aie będą narady trzech 

ów, Na pałacu ponad 
em państwowym włos- 

Wywicszono wielką niebies 
chorogiew ze złotym zna- 
® liktorskim. Chorągiew ta 

'^ g od łem  Masso linie go.
«tresa ma wygląd świątecz- 

Wszystkie hotele położone 
Lago Maggiore

3 - c K  p r e m j e r ó w
K o n f e r e n c j a  w  S t r e s i e  r o r p o c z ę t a

, ( Udekorowane są flagamL
frodnicy pośpie^mie kończą

w parkach i na barw 
skwerach nadbrzeżnych, 

ytych kwitnącem krze- 
®. Nad jeziorem krążą hy- 

łU . lany. Wzdłuż brzegów ie- 
-?Tpk przeciągają oddziały mło

lec zmiana) - w toku konferencji 
w Stresie, ponieważ Francja 
pragnie, aby projekt rezolucji 
stał się wspólnym projektem 
Franki, Anglji i Włoch.

Poza tem rada ministrów usta 
lila formułę paktu naddunajskie 
go, wpro wadzającą definicję o 
memieszaniu się w sprawy we w 
nętrzne.

500 DZIENNIKARZY JEDZIF DO 
STRESY
■ PARYŻ. (PAT). —  Donoszą tu z 

Rzymu, że oczekiwane jest przybycie 
na konfr-reocję w  Strefie 500 dzienni- 
Karzy. K orespondenci będą mieli do 
dyspozycji 23 liuje telefoniczne, z te­
go 12 łączących  bezpośrednio Stiesę 
z Paryż, m i Londynem.

PARYŻ. (PAT). „Petit Pari- 
sien1’ omawiając politykę mię­
dzynarodową w przededniu koo

terencji w Stresie, pisze: istnie 
je reden naród, który dążąc usil 
nie do odzyskania tego, co utra 
cił wskutek klęsk1, 
przygotowuje się gorączkowo 

do wojny.
Należy utrziunać pokój w Eu 

ropie, nie pozostawiając Niem­
com żadnych złudzeń co  do ry­
zyka, jakie pociągnęłoby dla

Nin. Simon o swej podróży po Europie
LONDYN, (PAT), — Bryiyjsn mi­

nister spraw odgranU.tnycu Simon wy 
głosił wczoraj w izbic gmin przemó 
wieme na temat polityki zagranicznej, 

Kandei Hitler — powiedział Si- 
mon_— oświadczył wyraźnii ii Niem 
cy nU tą skłonni do podpisania paktu 
wschodniego, zas.iera,^cego kłanzulę 
wzajemnej pomw-y, Niemcy nie chcą 
także przystąpić do paktu wzajemnej 
pomocy z Sowietami Hitler oświad­
czył, ii Niemcy przychylnie ustosun­
kują się do paktn nieagresji pouuę 
dzy mocarstwami, zainteresowanemi w 
sprawach wscm «u, jeżeli palri ten za­
wierać będzie klauzulę konsultacyjną 
m. wypadek agresji. Hitler nie chce, 
aby Litw. brała udział w jakimkol­
wiek pakcie o nieagresji. Niamcy pod

m ówił wczoraj w parlamencie

-  . ;  suwają rćwaiei pomysł, ie  gdyby t>6-
o j - .  taszy sWwskScf, które nnmi wyżej wspomnianego p-ktu nie- 
^ J b y ły  pow itać Musso! niego agrt..,. i konsultacji rozpoczęły się
,.PARYŻ, [PAT). Premier Flan 

min. Lavalmin. Laval wraz z całą dc 
fecją francuską wyjechali do 
toesy dziś o  godz 9.30.

M LONDYN, (PAT). Premjer 
Donald i m nister spraw za 

r^tcznyoh sir John S;mon po­
łu d n iu  wystartowali samolo- 

du Paryża. 
s. ° A R Y ż ,  (P A T). Rada mini­
mów na posiedzeniu  ’.vc zora j- 

Ustaliła stanowisko Fran- 
r? la konferencji w Stres:e o- 

Zaaprobowała tekst memo- 
al’ ’uTu franesukiego i projekt

Robieni którv złożony będzie
Łie Ligi Narodów w zakoń- 

''2aniu dyskusji nad jednostron 
■ ^J^icjatywą Niemiec.
^Dbą (e teksty będą mogły u-

działania wojenni pomiędzy dwoma 
państwami, zwąr_.iemi tym układem, 
inne państwa, które przyłtąpify do 
paktu powinny zobowiązać się do nie 
okazywania pomocy napastnikowi.

Minister Eden dOwiedzU! się w 
M oskwie, że rząd sow iecki uważa, iż 
obecna sytuacja międzynarodowa bar 
dziej niż kiedykolw iek zmusza do kon 
tytanowania w ysiłków , w  celu  ustale­
nia systemu bezpieczeństwa w  Euro-
Sie. Rząd sowiecki uważa, że udział 

'emiec i Polski w pakcie wschod­
nim stworzyłby najlepsze rozwiązanie 
zagadnienia.

W Warszawie — oświadczył Simon 
— minister spraw zagranicznych Beck 
wyjaśnił, że Polska przez układy ze 
związkiem sowieckim i Niemcami 
ustaliła spokojne warunki na u ych 
obu granicach. Polska musi zadać so 
bie pvtanie, czy nowe propozycje po 
leoszylyby czy też pogorszyły pbmyśl 
na atmosferę, ustaloną przez te dwa 
układy.

Niemiecko-sowierka
u m o w a  h a n d l o w a

btnSRLlN. (PA1)' Zawarcie umowy 
Radiowej n> ędzy Niemcami i Rosją 
^ k ą  zostało przez prasę nie- 
p, c*ł powitane jako zapowiedź po­
lu.!^ obrotów gospodarczych obu

c ""erhner Tagcblatt" oświad- 
ie  obecny układ n^da1® się

°żywienia wzajemnych sto­

sunków handlowych lLemiccko- 
sowieckich na zasadach nowej 
polityki Handlowej Niemiec, 
której celem jest oboŁ wzmużo 
nego eksportu niemieckiego 
przedewszystkiem zabezpiecze­
nie dostaw surowców do Nie­
miec. Rosja sowiecka nadaje 
się do tego bardzo dobrze.

Pierwszy dzieli
Pożyczki Inwestycyjne.!
b. m. oficjalnie rozpo- 

j „ *>? w całym kraju subskrypcja
Kyjp0.0, Premjowej Pożyczki Inwesty-

Ui. ' relacje zarówno z terenu
i\vjaj '  W arszawy, jak i z prowincji. 
r«śo • 0 bardzo wielkiem zaim e- 
Ir;H.Jwf I1'u społeczeństwa Pożyczką 

®*ycyjną.

O popularnuści pożyczki inwesty­
cyjnej świadczy fakt zasubikrybowa 
nia obligacyj przez dwie przeszło 
80-letnie staruszki, które ośw iadczy­
ły, że przeznaczają na ten cel w szy­
stkie swoje oszczędności, zważywszy 

doniosłe zadania, jakie ma speł­
nić pożyczka. Fakt ten miał miejsce 
przed okienkiem subskrypcyinem w
P. K. O

Slub gen. Goeringa
(P A T ). Stolica Rzeszy 

, znakiem przygotowań do za B>n or .* n .___

Sprasza ta była tylko krótko poru 
szoi.s w Pradze.

Omawiając sprawę zbrojeń ua lą­
dzie Hitler oświadczył, iż Niemcy 
pragną posiadać 36 di wizyj o stanie 
liczebnym 550 tys. żołnierzy wszysi- 
Kich rodzajów broni włąc_s.jąc w to 
ayi/izje wojsk cztunr wycb io zna­
czy s a  i wojsk policji zmilitaryzo­
wanej.

Omawiając sprawę Ligi Narodów, 
Hitler uczyni! aluzję dó swego oświad

czenia z maj,. 1931 rokn, w którem 
zaznaczył, te  Niemcy W dalszym ciągn 
nie b»dą brały ndziutu w udze Na­
rodów jeżeli pOzos.aną „krajan nie- 
posiadającym pełnyc. praw*. Jako 
przykład Htiler oświadczył, że Niem 
cy znajdują się w sytuacj1 „niższości" 
nie posiadając kolonij.

Simor oświadcza, iż rz4d brytyjski 
pozostaje wierny swemu zapewnieniu, 
iż weźmie udzir. w konferencji a Sue 
się, oie iurmułując zgóry swegc sta­
nowiska.

nich zakłócenie pokoju.
Cała prasa dzisiejsza wyiaża 

również radość
z powodu ukiadr 

francusKo - sowieckiego. 
,,Louvre‘' pisze: Wielka Bry- 
tanja uznaje obecnie związek oO 
wiecki, jako partnera w dziele 
obrony pokoju.

.Według „Echo de Paris" po­
zostaje obecnie zapewnić roz­
wiązanie zagadnieniu pomocy 
wzajemnej w dolinie Dtihaju i  
w dolinie Renu Chodzi więc o- 
becnie o  określenie w s p ó ł p r a c y  
W łoch i  Małą Ententą.
REPREZENTACJE 3 MOCAkSTW

Francuska rada ministrów postano­
wiła, iż rząd francuski reprezentow ać 
będą, na konferencji w Stresie, pram- 
jer Fiaud;n i mjB Laval.

Ze strony W łccl oprócz M ussoli-
nięgn wezmą praw dopodobnie udział 
min. Suwich, bar. A loisi hr. Seimi 
i paru w yższych urzędników min. 
spraw zagr.

Anglję reprezentow ać będzie Mae 
Donald, Simon i Yansittart.

Strajk generalny w M eksyku
MĘKSYK, 'PA T), W stanie i tys. -obotników i kn.ni, otuiiiały wrojskowe.

PuebLa wybuchł wczoraj strajki Dla zapewnieniu porządku nieje obawu że w stolicy 
generalny, który objął około 5G I wysłano nu tereny- objęte straj buchnie również strajk.

ist*
w y--

Tajemnicza wizyta b. Kroniprm
BERLIN, (PAT). „Lokal An 

zeiiger'* donosi, że we wtorek 
przybył do Tutzing b. kronprinc

Wilhelm, który odwiedził gen. 
Ludendrrffa i zabawił u niego 
3 godziny. Wizyta kronprinca 
została przez prasę berlińską

przemilczana. Podał ją 
„LoKal Axizeiger‘,‘ organ 
genberga.

tylko
Hu-

Ścięcie dwóch komunistów w Niemczech
BERLIN, (PAT). Dziś rano w , nych na śmierć za udział w zai łych, który wówczas wszyst- 

zakładzie karnym w Ploetzen mordowaniu Horsta Wessela. kich oskarżonych skaza1 na dtu 
see stracono dwóch komitini Sprawa ta była w r. 1930 ro z - ' goletnie więzienie za zwykłe 
stów Epsteina i Ziisglera, skaza' patrywana przez sąd przysięg-1 zabójstwo.

Wielkie uroczystości ku czci Łodendorffa
Donoszą i Berlina: W  m iejscow ości 

Tutzing odbył się w czoraj uroczysty 
obchód 70-ej rocznicy urodzin gen. 
Ludendorłti, który p-zybrał charak­
ter sym bolicznego hołdu dla wodza 
dawnej armj< niemieckiej.

Punktem kulminacyjnym obchodu 
była defilada kompanii Reichswehry 
przed gen. Ludendorffem oraz tow a­
rzyszącym i mu: min. Reichswehry gen. 
Blom bergiem i szefem dowództwa

hfcą. tPr«®]era pruskiego gen, 
olij ' |r-e d  pałacem  Goeringa w po- 

b la ju  Poczdam skiego gromadzą
- ‘ ' '^ c z n e  tłumy, przygladaiące się i,byva,aCVm do^ '^ j ą c y m  d 0 p a}acUi

godzinach wieczornych przed

pałacem pruskiego premjera defilo­
wał oddział honorowy policji im. ge­
nerała Goeringa.

Przez caL popołudnie krążyły nad 
miastem setki samolotów. W ielu sztur 
m ówców otrzymało z okazji zaślubin 
prem jera urlopy.

Pożegnanie ambasadora 
Francji

Prezydent Rzeczypospolitej przyjął 
wczoraj o godz, 13-ej na pożegnal­
nej audjencji ambasadora Francji p- 
Laroche, któremu w ręczył insignia 
orderu „Orła B iałego".

Pan Prezydent R. p . ofiarow ał na­
stępnie p. ambasadorowi Laroche 
swą fotografię z w łasnoręczną dedy­
kacją.

Po audjencji P. Prezydent f? P. i 
nani M ościcka podejm owali na zam- 
ku p  ambasadora Laroche i jego 
małżonkę śniadaniem.

W  śniadaniu wzięli m. in. udział p. 
min spraw. zagr. J Beck z małżon­
ką, p. minister spraw, wewnęlranych 
Zyndram-Kuściałkowski z małżonką, 
p. minister skarbu W ł. Zawadzki z 
małżonką, członkow ie ambasady fran 
cuskiej, szef sztabu głównego gen. 
Gąsiorowski z małżonka prezydent 
miasta Stefan Starzyński z małżonką.

armji n iem ieck iej. gen. Fritschem.
Gen. Blowuerg zw rócił się d o  jubi­

lata z przemówieniem podkreślając, 
że po przywróceniu powszechnej służ 
by w ojskowej w Niem czech nowa 
armja coraz buruziej upodabnia się 
do dawnej przedwojennej armii n ie­
mieckiej, a w Ludendorffie widzi 
wielkiego wodza z czasów wojny świa 
towej, pod którym Niemcy stawili 
czo ło  całemu światu wrogów.

Gen Ludendorff, który przybył na 
u roczystoś: w mundurze generała
armji tesarskiej. przyozdobionym  we 
wszystkie odznaki wojenne, dzięko­
wał za oddane m- honory, oświadcza 
jąc, że wielką radość sprawiło mu 
p-zvbr?nie starego munduru żołn ier­
skiego.

Zgon prof. GluziAfkiego
Dziś zmarł w Warszawie prof. 

dr. Anton: Gluziński, jeden z 
najwybitniejszych lekarzy i l i ­
czonych polskich.

1 G I E Ł D Y

w  czasie tych uroczystości nad pla 
cem krążyła eskadra sam olotów w oj­
skowych niemieckich.

OD ŚWITU 00 mts
Do Arch„ngie1ska przybyło 5 u- 

czestników biegu narciarskiego Baj­
kał —  Murmańsk. Przebyli on: 'iS50 
km. w ciągu 131 dni w warunkach 
niezwykle trudnych a mimo to $ą 
oni w dobrej formie.

P r e z .  R o o s e v e ! l  podpisał p r o j e k t  
u s t a w y  o  p o d n ie s i e n iu  s ianu  l i c z e b ­
n e g o  a r m r  z 119.700 do lóo.uOO ż o ł ­
n ierzy .

Senat waszyngtoński uchwali! .pro­
jekt Mac Swain‘a o konfiskacie zy­
sków nadmiernych przemysłu :vo- 
lennego i odrzucił większością 205 
przeciw 193 poprawkę f> obowiązko­
wej służbie wojskuwei w razie woj­
ny.

HUNTSVILLE, (stan Texas) (P A Ij 
Schwytany przed kilki- dniami „wróg 
publiczny Nr. 1" Bahilton stracony 
będzie na krześle elektrycznem 10 
maja r. b

Obroty średnie. ’:e idencja nie jed ­
nem u. Banknoty d o larow e  w o b r o ­
tach oo z a g je ld e w y ch  5,31 — 5.30,'z,. 
tcubei złoty 4 65. Dojar" złoty 9.05>4. 
Gram. czystego ztota 5,9244. Marki 
niemieckie (banknoty) w obrotach 
prywatnych 199% — 200 Funt sterl. 
(banknoty) w obrotach prywatnych 
25.77.

A kcje : Bank Polski 88.00; O stro­
wiec 18.00 — 19.00; Starachowice
16.75 — 17.00; Haberbusch 47.25 — 
47.50.

Parowiec angielski „Tower Bridge" 
z odległości przeszło 100 mff ang. od. 
Nowej Fundiandji daje sygnały SOS.

W M oskwie ujawniono organizację 
spekułujdca na., znące kradzionej—w 
składach państwowych. Przyw ódcę 
rozstrzelano, pozostałych 8 -uczest­
ników skazano ód 5 do 16 lat wię­
zienia.

Liczba o riar, które zginęły w  cąa- 
uie pow odzi w Sacra mento, wynosi 
dotychczas 21 osó1

i Zilżka (i kii: • A d ria " „A tla n tic 1', „Ś w it "  
Iu d  „ B a d a t a ia " i
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Tajemnica nocy poślubnej
W czoraj w Sądzie Apelacyj­

nym w Warszawie znalazła 
swój epilog głośna sprawa dr. 
med. Borysa Benedykta Rubin 
szLejna, oskarżonego o podstęp 
ne wyłudzenie sumy posago-

Lekarz pod fałszywym zarzutem wyłudzenia posagu
wej od p. Róży Mowszowiczów munikowaU dr. 
nej w kwocie ó.OOO dolarow. wicz daje córce 

Związek małżeński został z a 1 wysokości 8.000 
warty dzięki pośrednictwu ku- j po poznaniu dr.
zyna dr. Rubinsztejna, p. Rubi ■ 
na i jego brata. Oni to żako-

s t a r a
TA. E.) Korzystając ze sło­

necznego dnia, panna Agniesz­
ka Skódkowska wybrała się do 
Parku Skaryszewskiego i sia­
dła na ławeczce.

Panna Agnieszka jest —  sta 
rą panną. Chuda jak szkielet 
m  zgryzoty, rozpamiętuje stra­
cone lata.

Dawniej była bardzo cnotli­
wa i czekała na męża. Mąż nie 
przyszedł, a cnota została. Czyż 
warto było czekać? —  martwi 
sią panna Agnieszka. I dlatego 
jest taka chuda.

Na drugim końcu ławki siadł 
młody mężczyzna z psem. Pies 
rozciągnął się leniwie w słońcu 
a mężczyzna zerknął na swą są 
siadkę.

—  Śliczna pogoda —  rzeki 
mężczyzna.

Panna Agnieszka drgnęła i 
serce jej zabiło.

—  Ach, wiosna I —  rzekła, 
oblewając eią wstydliwym ru­
mieńcem.

—  Czy pani tu często przy­
chodzi? —  spytał mężczyzna.

Pannie Agnieszoze aż od­
dech zaparło z radości. Prze­
cież ten młodzieniec wyraźnie 
zalecał się do niej! j

—  Ja? —  rzekła, — Nie. To j 
}cvt... tak. Często przychodzę.

p a n n a
—  Ta małpa myśli, że się do 

niej przystawiam —• pomyślał 
młodzieniec i postanowił zażar 
tować.

— Czy można panią pocało­
wać? —  spytał.

—  Achl —  jęknęła z rado­
ści panna Agnieszka. — Panie... 
ja jestem dziewicza..

—  Czyż możliwe? Tak na­
dobna niewiasta nigdy nie była 
zdobyta przez mężczyznę?

—  O nie! Ja jestem... Ach! 
Ojej! Ratunku!! —  wrzasnę­
ła panna Agnieszka. To pies, 
który dotychczas leżał spokoj­
nie, chwycił ją nagle za łydkę.

—  Burek! Do nogi! —  krzy­
czał młodzieniec, ale bez skut­
ku. Pies ciągnął pannę Agniesz 
kę za łydkę z całej siły

Zbiegli się ludzie i, wysłu­
chawszy skarg zrozpaczonej 
dziewicy, zaprowadzili psa 
wraz z jego panem do policjan­
ta.

—  Proszę wysokiego sądu—  
bronił swego pieska pan Sewe­
ryn Dzwonek —  czyż można 
mu się dziwić? Przecież mój 
Burek nigdy w życiu tylu kości 
naraz nie widział!

Sąd, biorąc pod uwagę, że 
pies nie nosił kagańca, skazał

-— A  więc będziemy się spo- pana Dzwonka na 50 zł. grzyw- 
tykać. Bo ja również, jak mam ny. Ponadto biednego młodzień 
wolny czas, udaję się do paiku , ca czeka nowa sprawa, gdyż 

Panna Agnieszka poczęła I panna Agnieszka złożyła nań 
stroić zalotne minki. W ygląda-j skargę, czując się obrażoną po­
ła prrytem bardzo pociesznie, j wiedzeniem „tyle kości naraz".

R., że Mowszo- 
swej posag — 
doi. W krótce 
R. oświadczył 

się i został przyjęty. Mowszo- 
wicz przyrzekł dać posag 6.000 
doi., mieszkanie umebloY/arte, 
a po pewnym czasie miał dać 
jeszcze 2.0Ó0 doi.

Dr. Rubinsztajnowi zależało 
zwłaszcza na mieszkaniu, żeby 
móc rozwinąć normalną prakly 
kę lekarską.

Na dwa dni przed ślubem su 
ma posagowa w kwocie 6.000 
doi. została zdeponowana w 
banku na nazwisko dr. R.

W  chwili wyjazdu do Kryni­
cy w podróż poślubną —  dr. R. 
posiadał tylko 1.700 doi., gdyż 
resztę wydał na spłatę długów 
osobistych

W szystko może ułożyłoby 
się jak najlepiej, lecz... Lecz 
noc poślubna, spędzona w  jed­
nym z krynickich pensjonatów 
zdecydowała o dalszem pożyciu 
małżeńskiem Rubinsztejnów. 
Co tam się stało, co  tam było, 
to tajemnica drzwi zamknię­
tych sali rozpraw. W  każdym 
razie stało się coś, co  młodego 
małżonka zraziło, c o  podziałało 
na oziębienie uczuć fizycznych 
wobec żony.

Oskarżony nie ukrywał swej 
niechęci i szczerze powiedział 
o ten? małżonce. Zaproponowa 
ła wówczas rozwód. Nastąpiła 
pod tym względem zgoda. M łc 
da małżonki podpisała cyro­
graf, zrzekając się wszelkich 
pretemsyj materialnych i mora! 
nych w  stosunku do odchodzą 
cego b. małżonka, który zwró­
cił jej resztę sumy posagowej 
1.570 dola.

Pod wpływem rodziców — 
panna Mowszowiczówna zmie­
niła zapatrywanie I wniosła 
skargę na dr. Rubinsztejna, po

mawiając go o podstępne wyłu­
dzenie sumy posagowej i doraa 
gając się zasądzenia jej na swo 
ją korzyść.

W Sądzie 1 instancji sprawa 
wypadła dla dr. Rubinsztejna 
niekorzystnie. Został on uznany 
winnym zarzucanego mu prze­
stępstwa i zato skazany na rok 
więzienia 
dzeuiem

Miecz. Ettingera w świetny^ 
i wywodach uzasadniali tezę hr- 
I ku podstaw do imputowania 0  

szus twa dr. R „ Jętóry nie
’ ponosić odpowiedzialności 
I to, że w nocy poślubnej zrod®1 
j łn się w nim odraza fizyczna- 
i —  Gdyby nie to —  wołaj®®

Rtibmbrońcy —  życic państwa 
i jedooczesncm zasą- i sztejnów ułożyłoby się po 
39.416 zł. z powódź-1 żach i ni-e byłoby sprawy v.’

twa cywilnego.
Przed wczorajszą 

pomiędzy b. małżonkami do 
szło do zgody pod względem 
rozrachunków pieniężnych, j 
wskutek czego p. Róża Mowszo ; 
wicz skierowała pismo do S ą - ; 
du, zaznaczając, iż dr. R. zaspo 
koił wszelkie jej pretensje.

Po przemówieniu pretk. Za­
wadzkiego, obrońcy w osobach 
adwokatów: Al. Margolisa i

dzie.
rozprawą Po naradzie Sąu Apel.

przewodnictwem wicepreze*® 
Gacha Ogłosił wyrok I instair 
i, uznając winę oskarżonego w 
nieudowodnioną —  uraeW ięł 
go całkowicie.

W śród licznie zebranej P® 
bliczności w yiok wywarł djl** 
wrażenae. Znajomi i przyjaci*** 
dr R. cisnęli się doń, by 
szować mu zwycięstwa praW®''

S a d y  p o l u b o w n e
zamiast rozjercstwa m ieszkaniowego

Zarówno szerokie sfery loka­
torów, jak i właściciele nieru­
chomości me są zadowoleni z t. 
zw. urzędów rozjemczych dla 
spraw mieszkaniowych. Koszty 
postępowania w tych urzędach 
są wyjątkowo wysokie, pozatem 
w społeczeństwie istnieje brak 
zaufahia do objektywizmu orze 
czeń tych instytucyj.

Niejednokrotnie występowa-

Echa zamachu
W sprawie krwawego ujścia w 

Łyntnpach, donoszą, ie sędzia grodzki 
Ryszard Kuźmiński, zraniony ciężko 
przez sekretarza sądu Erazm* Janusz­
kiewicza, znajduje się obecnie w pan- 
stwowym szpitalu w Święcianach. O 
ile nie zajdę nieprzewidziane kompli­
kacje, życia sędziego nie grozi nie­
bezpieczeństwo.

Dochodzenia ustaliły, że sekretarz 
Januszkiewicz przywłaszczył sobie 
ok. 200 złotych z depozytów sądu.

no do władz centralnych * P*** 
śbą o  przeprowadzenie refoffl® 
rozjemstwa mieszkaniowego 
przede wszystkiem zaś, znani*!' 
szenia kosztów i wprowad*®. 
nia kontroli nad orzeczenia®®? 
W  b. zaborze pruskim, miano*  ̂
cie w Inowrocławiu, został ** 
tworzony sąd polubowny, * 
skład którego weszli przeasj®' 
wiciełe związków lokatorski®? 
i właścicieli nieruchomości. S® 
ten załatwia spory, dotycz®®* 
zarówno wysokości kom ornej 
jak i zaległości 1 eksmisyj- v  
50 wypadkach na 100, doch®' 
dzi do polubownego załatw^ 
nia sporu,

Dowiadujemy się, ze t vr 
nych miastach, a przedewszf* 
kiem w Warszawie, powoła®:* 
sądu polubownego jest obec 
przedmiotem bliższvcb bada^'

-

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść-reportai z tajników potwornej afery w  świecie arystokraci!

W Y PR A W A  PCL. ZĘBY.
Monte mort rozparty wygodnie przy stole w g&- 

tranecie restauracyjnym, z uśmiechem zadowolenia 
przyglądał tię Cabułskiemu

Cabidski, choć wypał wiele, trzymał się dosko­
nałe i można było z nim rozmawiać.

—  Masz pan mocną głowę, panie Cabulski —  
pochwalił

—  T o rodzinne, że tak powiem —  odparł Ca- 
bułflki —  Ale muszę przypomnieć panu dyrektoro­
wi, ie  miała być robota z damami z towarzystwa, 
a tu ciągle nic i nic!..,

—- Niech pan nie będzie kąpany w gorącej wo­
dzie. Skończmy najpierw z tym Noderskim!... Muszę 
panu powiedzieć, że stanie się to zapewne jutro. 
Pieniądze już przyszły.

—  Niech żyje!... że tak powiem —  zciszył zaraz 
po okrzyku głos Cabulski. —  Znakiem tego...

—  Niechże pan nie używa „znakiem t e g o b o  
to nie jest w  dobrym tonie —  zauważył z uśmie­
chem Montemort.

—■ Niech pan się ze mnie nie śmieje, panie dy­
rektorze, że tak powiem — Cabulski zachmurzył 
ńę. —  Wiem, ie  jestem w swojem towarzystwie 
i wyrażam się swobodnie, bez skrępowania... A le je­
śli roi forsa ma być futro, to muszę zaraz jechać zę­
by Noderskiemu powybijać, jak to mu święcie obie­
całem.

—  Wprawił pan sobie ładniejsze.
—  Ale sztuczne!... Ja swoich prawdziwych mu 

n)e daruję. Tak przysięgłem i słowa dotrzymam, ja­
kem Cabulski, że tak powiem!...

—  Nie masz pan co  się śpieszyć!... Noderski te­
raz nie ucieknie, jak wam z tej budy pod miastem!... 
Nie mogę wam darować tej głupiej zabawy?... W i­
dzisz pan naiflepdej, że doświadczenia nie masz za 
wiele, a rwiesz się pan do delikatnej roboty!...

—  Z kobietami to inna sprawa! W  tern ia jestem 
majster1 . Niechby mnie dyrektor zobaczył zagrani­
em iafele kobietki się obrabiało! Ale czemu to. żc

tak powiem, dyrektor nie pozwala nu zębów naru­
szyć memu wrogowi?...

—  A  naruszaj pan sobie, ile pan chcesz!...
Powiedziałem panu, że i tak trzeba będzie go

jak najprędzej załatwić i niech pan to zrobi w  ciągu 
tego tygodnia. Nie życzę sobie, by  nam co na kark 
sprowadził, szczególnie, teraz. Będzie się chciał 
mścić. Nie trzeba, żeby zdążył.

—  Ja to już załatwię! Cabulski, że tak powiem 
dał słowo, to mur. Mówię dyrektorowi, że w ponie­
działek będzie pogrzeb !.. Już cała sprawa załatwio­
na!... A le tych ząbków nie daruję. Nie miałbym z je ­
go śmierci żadnej satysfakcji, jeśli umrze z całcmi 
zębami, że tak powiem!

—  Zawzięty pan jesteś, panie Cabulski.
—  A  zawzięty! Możem znakiem te... — * urwał 

Cabulski, przypomniawszy sobie przestrogę Monte- 
morta, —  możem płacić —  poprawił się i ja pojadę 
na Marszałkowską, żeby swoje zrobić. Potem faceta 
odstawi się tej Amerykance i niech się nim cieszy 
przez dwa, trzy dni. A  potem, jak powiedziałem dy­
rektorowi, zrobi się porządek na amen ciociu!...

—  Czego się panu śpieszy! Zdąży pan załatwić 
ten porachunek z Noderskim. Napij się pan jeszcze 
kieliszek wina!...

—  W ypić ja zawsze mogę —  odparł Cabulski, 
podnosząc kieliszek do ust. —  Zdrowie dyrektora że 
tak powiem!...

Obtarłszy sobie usta, powiedział:
—  Kiedy dyrektorowi tak przyjemnie w tym lo­

kalu, że tak powiem, siedzieć, niech dyrektor sie­
dzi. Ja aby na parę minut wpadnę na Marszałkow­
ską i duchem będę zpowrotem. Przywiozę tylko dy­
rektorowi na pokaz trzy zęby Noderskiego i wtedy 
będę mógł pić od początku. Te trzy zęby leżą mi na 
sumieniu, nie mogę o  nich zapomnieć!...

—  No to jedź pan wreszcie i daj mi pan spokój!.. 
Każ pan tylko po drodze przyjść tu takiej dziewczy­
nie. bo  nie łubie siedzieć sam

—  Zrobi się dla dyrektora! —  powiedział C* 
bulski, żyw o wstają^ od stołu.

Kilka minut później samochodem MonteOT°y 
podjechał pod bramę domu na Marszałkowska '
gdzie mieściło się Międzynarodowe Biuro Imfon®*

Korzyk, który właśnie wdał się w dłuższą P?, 
gawędkę z dozorcą nocnym, poznał odrazu Cabtf 
skiego.

— Wreszcie mam to, na co czekałem —- i*ł**
r ę c e  .  .—  Słuchajcie —  powiedział do dozorcy noc® j
go. —  Ja wejdę za tamtym gościem, co  przyj**®®*
samochodem. Gdyby jego szofer chciał wejść 
mną, nie pozwolicie mu. M ożecie mu nawet dać 
w  zęby, żeby się położył. Potem wsadzicie go 4°fń- 
mochodu i zwiążecie. Niech sobie w nim siedzi, P* 
ki ja nie wyjdę. Zrozumieliście.

—  Tak jest!...
’ —  A  więc do roboty.

Brama za Cabułskim zamknęła się przed 
łą, kiedy Korzyk sięgnął do dzwonka. Ledvie „ 
uczynił, kiedy szofer wysiadł z samochodu i 
podszedł do Korzyka. Zajrzał agentowi bez c®*! 
monji w  twarz i zdawał się oczekiwać razem z 
tern na otworzenie bramy.

Za blaszanemu wierzejami bramj rozległo 
człapanie dozorcy. Korzyk dał znał reką swemu f10 
mocnikowi. Szofer ani się spostrzegł, kiedy dwie *V| 
laste ręce objęły go za gardło, zdusiły w nich k**i 
i pociągnęły do samochodu.

Korzyk zaledwie zdążył skinieniem głowy P 
chwalić zręczną robotę swego pomocnika, kiedy ® 
zorca otworzył bramę. . j .

Bez namysłu wbiegł agent na frontowe scb<>-j 
i zatrzymał się pod drzwiami, na których widfl1̂  
napis: „Międzynarodowe Biuro Informacyjne' 
stawił do drzwi ucho. szukając jednocz asm a cz*8 
w kieszeni.

n . & »•
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Haszu wielko ankieto z nagrodami
Co przeżywa kobieta pracująca
Rłady pana zawiadowcy (Godło: Karolina)

» 'Jakie często pozory mylą! 
Tąkie często nasz wzrok pła- 
p* nam figle! Nie wierzycie 
ańsiwo? To proszę posłu-

_ pana Czesia Złotowskie 
^ /w yjechała dwa dni temu do 
^akopa^go. Dwa dni to prze­
poi krótki przeciąg czasu, a 
'•luak... Pan Czesio pędzi już 
Wsp*esznyin do swej żonki. 

“ *• i ł  jak najszybciej zoba- 
Jadąc myśli wyłącznie tyl 

■o o  niej, o swej ioneczce,
Ale jeśli kto sądzi, źe to z 

w łości i tęsknoty wybrał się 
Czesław do swej małżonki, 

°*>li się bardzo.
Pan Czesław dostał wczoraj 

•ńonim, ie  w Zakopanem żona 
to zdradza.

*
Prziid sklepem z wędlinami 

młodziutki mężczyzna, 
krokiem szybkim, nerwowym. 
‘ >0 chwila staje przed oknem 
Wystawowem i patrzy wgłąb 
•klepu Tam przecież śliczna 
*kspcJi)cutka, o  chabrowych 
oczach, różowej buzi i krwi- 
*tych usteczkach, kraje wędli­
ny i obsługuje klientów.

Młodzieniec patrzy i wzdy 
«ha.

Ale jeśli kto sądzi, źe mło

Nie spodziewałam się nigdy, „dowca wzrokiem porozumiał
się z właścicielem bufetu. Gdy 
usiłowałam przedostać się przez 
drzwi zatrzymał mnie.

Po chwili dopadł mnie zawia 
dowca i objąwszy gwałtownie 
wpół pocałował mocno w usta. 
Zawirowało mi w  głowie. Chcia 
łam uderzyć napastnika w 
twarz, ale ten szybko odsko­
czył i. śmiejąc się, krzyknął:

—  To zadatek!
W  kilka dni później, gdym 

szła rankiem do pracy wpobli- 
żu dworca natknęłam się na za 
wiadowcę. I tym razem zawia­
dowca usiłował mnie zmusić do 
uległości. Jego bezczelność by-

że butny i pyszny pan zawia­
dowca zdobędzie się na tak 
,,wspaniałomyślny" krok, by 

t porozmawiać z tak mało zna­
czącą osobą, jak kelnerka W i­
docznie coś si; kryło za tem.

Tymczasem p. zawiadowca 
w dalszym ciągu mnie atako­
wał:

— Czy nie chciałaby panien 
ka porozmawiać ze mną gdzieś j 
na osobności?

Oburzona zamierzałam Jać 
ostrą odprawę, ale w tym mo­
mencie ukazał się mój chlebo­
dawca. Zerwałam się na równe 
nogi. Zauważyłam, że zawia­

ła niesłychana. W  biały dzień i zamajaczyła mi 
zaczepki i to sam zawiadowca.'
Udało mi się wyrwać z jego 
rąk. ale zawiadowca „obiecał" 
mi, że nie zrezygnuje z dalszych 
zaczepek.

I znow minęło kilka dni. C o­
dziennie szłam do pracy z drże 
niem, w obawie, żc nie uniknę 
spotkania z zawiadowcą-aman- 
tem,

I oto pewnego dnia zwolni­
łam się wcześnie z prący. By­
ła godzina 8 wieczorem. Noc 
była jasna, piękna, prawdziwie 
czerwcowa. Szybko szłam w 
kierunku domu. Uszłam już 
spory szmat drogi, gdy nagle

L  sty z  D an ii

iemieckie apetyty na Danie
(Korespondencja własna „Ostatirch Wiadomości1*)

W  małej, spokojnej Danji, za 
panował w ostatnim czasie 

znaczny niepokój. 
Niemieckie apetyty godzą, jak 
się okazuje, również w  grani­
ce Danji.

Danja nie brała udziału w
wojnie światowej, ale Traktat 
Wersalski odnosi się również i 
do niej.

W  północnej części Szlezwi- 
gu, która przez 55 lat 
znajdowała się pod panowa­

niem niemieckie m
przeprowadzony został plebis­
cyt, który pomimo wszelkie 
dawniejsze próby asymilacji 
tamtejszej ludności zakończony 
został tak, że 88 procent gło­
sujących wypowiedziało się za 
przyłączeniem do Danji. t y  ro­
ku 1920 zatem, 6tosunkowo ma 
łe to terytorium, powróciło zno 
wu do Danji.

j .  . > , , ■ ■ Zdawałoby się, że po takim
W eniec wzay ena do ślicznej j wyniku plebiscytu trwałość no- 
kspedjęntki, to myli się wiel- w eg0 państwa zostanie zagwa-

c*. On bowiem jest bezrobot 
ńytn i wzdycha do szynki i kieł 
niwy. bo  parę dni nic w  ustach 
nie miał.

*
■Wieczór. Ulicą Marszałkow­

ską idzie szybkim krokiem mi- 
•tttka dziewuszka. Skromna, bo 
Oht aa dół spuszczone oczka. Za 
nią mknie krok w krok, mimo 
fzęsistego deszczu jakiś facet i 
nie spuszcza z niej oka ani na 
chwilę.

Podobała mu się najwidocz­
niej i ebee pewnie, ot tak pro- 
fto na uHcy, zawrzeć z nią zna 
iomość.

Ależ nic podobnego!
To tylko tajny agent prowa­

dzi do komisarjatu „dziewczyn 
kę“ , bo  chodziła w niedozwolo- 
netn miejscu.

*

W esoło w knajpce gra mu- 
cyczka, równie wesoło bawi się 
~*f towarzystwie pan Alojzy Bu 
kiecik. Są i panienki, a jakże.

Wtem otwierają się drzwi i 
salę wchodzi żona p. Bukie­

cika.
Rozgląda się po sali. Może 

^ę umówili już, jak spędzić w e­
soło dzisiejszą noc.

O nie, nie chęć zabawy ją 
prrywiodła! Bo oto chwyta mę 
ża za kołnierz, wyprowadza z 
restauracji i mówi ponuro:

—  Ja ci dam, łajdaku! Znów 
Wszystkie pieniądze przepi­
jasz!!!

Nie wierzmy więc złudnym 
obrazkom, nie znając rzeczywi 
®toścł, pozory bowiem mylą

Nikodem Zdun

rautowana,
Czasy jednak się zmieniają. 

Jak tylko władza w  Niemczech 
znalazła się w ręku narodo­
wych socjalistów, kwestja gra­
nicy niemiecko-duńskiej znowu 
stała się aktualną. W brew 
wszelkiej zdrowej logice nie- 
miecko-duńska granica ozna­
czona zostałs jako 

„krwawiąca rana Niemiec*’ 
i rozpętano nad nią zaciętą 
walkę. Niemieccy aktywiści u- 
porczywie napierają. Niemiec­
ka mniejszość narodowa w Da-

H U M O R
W  SĄDZIE

—  Twierdz? pan, źe uderzył 
pan Markowskiego leciutko kil 
ka razy? A le on twierdzi ina­
czej.

—  Skąd on może wiedzieć,
panie sędzio? Przecież zemdlał 
po pierwszem uderzeniu!
NA KOMISJI POBOROWEJ

Kuba: —  Ja się nie nadają 
panie doktorze.

—  Zobaczymy, mech się pan 
rozbierze.

Kuba rozbiera sśe i staje 
przed lekarzem w stroju ada- 
mowym.

Mam sztuczne dko, panie dok 
torze.

NIEZADOWOLONY
Pikuś wygrał główną wygra 

ną na loterji. Przyjaciele win 
szują mu. Ale Pikuś jest zmart
wi-ony,

—Kupiłem niepotrzebnie dwa 
losy. Prziecież i eden bvłby wy

! starczy'

nji zjednoczyła się w  silnej nie­
mieckiej organizacji. Na wszy­
stkich frontach i we wszyst­
kich kierunkach rozwija się e- 
nergiczn? działalność. Jak grzy 
by po deszczu w Szlezwigu po­
częły wyrastać
niemieckie szkoły prywatne.

Z tajemniczych źródeł napły­
wały dziesiątki miljonów na za- 
kupno gruntów w  strefie gra­
nicznej.

Pod maską sportu
wytworzyły się wojskowe or­
ganizacje. Niemcy poczęli po­
stępować w  Szlezwigu jak w 
kraju podbitym.

W  Niemczech zaczęło się 
lunówić o  „przesunięciu" nie- 
miecko-duńskiej granicy i pow 
stają obawy, że organizacje nie 
mieckie
przystąpią do realnych czynów
na terytorjum tego kraju.

W  przekonaniu, że Danji nie 
zagraża żadne niebezpieczeń­
stwo z zewnątrz, państwo to 
zredukowało znacznie swe siły 
zbrojne, tak, że dzisiejsza annja 
duńska nie jest w  stanie ode­
przeć ataku nawet nieregular­
nych sił nieprzyjacielskich. Dla 
tego naczelny dowódca wojsk 
duńskich generał .Witl publicz­
nie wskazuje na

konieczność podwojenia 
obronnych środków.

W  tych dniach odbył się w  
stolicy Danji odczyt poświęco­
ny obronie państwa Generał 
Witt w  swym odczycie w. i, po 
wiedział: „O becny plan obrony 
przyjęty został w 1932 roku. 
Kwestja gwałtownego przesu­
nięcia granicy wywiązała się 
później.

Hitlerowski militaryzm
gruntownie zmienił naszą sytu­
ację. Rozszerzenie planu w oj­
skowego jest dla nas żywotną 
koniecznością. Generalny sztab 
spełnił swój obowiązek. Coś 
moglibyśmy już wykonać, ale o 
tem nie można mówić publicz­
nie. Nasza granica z Niemcami 
jest tylko 55 km. długa, ale na­
sze wojsko nie wystarcza na­
wet na tę długość. Doskonale 
zdajemy sobie sprawę z tego, 
że moglibyśmy przeżywać po­
nownie rok 1848".

Społeczeństwo duńskie m oc­
no zaniepokojone jest

niemieckiemi ruchawkami
nad granicą duńską i coraz to 
głośniej odrywają się głosy, do 
magające się reformy wojsko­
wej w  Danji.

Nie ulega wątpliwości, że 
rząd duński głosy te weźmie 
pod uwagą.

G. R

Do piżamy modne Jest noszenie pele­
rynek x wiosennych, jasnych mater­

iałów w kwiatki.

sylwetka zcs 1 
wiadowcy. Nim zorientowałam 
się zawiadowca był przy mnie. 
Nawet nie przywitał się, ale 
odrazu chwycił mnie wpół i po 
czął gwałtownie całować. Ale 
tym razem zrozumiałam, że za­
wiadowca na tem nie poprze­
stanie.

Postanowiłam bronić się do 
upadłego. Byłam silna, młoda, 
Nieraz miałam sposobność za­
prezentować swą siłę. Gdy za* 
wiadowca trzymał mnie wpół I 
ciągnął wpobliże, gdzie znajdo^ 
wał się mały zagajnik, wyrwa­
łam rękę, uwięzioną dotychczas 
i z całych sił uderzyłam uapast 
nika w twarz,

Efekt był niebywały. ZawiŁ** 
dowca odskoczył. Zauważyłam, 
że był śmiertelnie blady.

—  Toś ty taka? —  warknął*
Bez opamiętania rzucił sią

na mnie. I znów tozgorzała waJ 
ka. Mimo, iż zawiadowca trzy 
mał mnie mocno, czułam, że 
jednak wydostanę się z matni. 
Silnem szarpnięciem wyrwałam 
się z objęć. A le pod wpływem 
wysiłku upadłam na ziemię. T o 
samo stało się i z zawiadowcą,

Łotr zdołał mnie chwycić za 
sukienkę. Wałka stawała się X 
minuty na minutą bardziej za­
ciekła. Z biegiem czasu zawia­
dowca widocznie tracił siły. 
Zdołałam zapanować wreszcie 
nad sytuacją. Odepchnęłam od  
siebie napastnika i zdobyłam 
się nawet na niesłychany akt: 
wyrżnęłam zawiadowcę po ras 
wtóry w twarz tak mocno, że 
aż się zatoczył.

Uciekając, usłyszałam gtos 
zawiadowcy:

—  Jak przyjdziesz do bufetu 
to ja ci pokażą. Będziesz z głcK 
du zdychać.

Do pracy już nie wróciłam, 
Oj>owiedziałam rodzicom o w 
padku, mieli uawet zamiar zło- 
żyć skargę na zawiadowcą* 
Skończyło sią jednak na groź­
bach.

Jak się później dowiedziałam 
zawiadowca został przeniesiony 
na inną stację, ja zaś otrzyma­
łam pracą w Warszawie, gdzie 
też zamieszkuję do chwili obec­
nej.

P R O G R A M  R A D  J O  W Y
6,30 „K iedy ranni wstają zorze". 

6.36 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (pły­
ty). 7.50 W skazów ki praktyczne. 8.00 
A udycja  dla szkół, 11.57 Sygnał cza ­
su. 12.00 Hejnał, l i  0 5  „N a naszem 
podw órku" audycja d l i  szkół. 12.30 
Szkolny poranek muzyczny. 13.00 
Chwilka dla kobiet. 13.15 D. c. szkol 
nego poranku m uzycznego. 13.45 ,,Z 
rynku pracy". 13.50 W iadom ości o 
er BDoruie polakim. 13.55 Przegląd 
giełdowy. 15.45 Koncert {tr. r  Kra­
kowa). 16.30 Pogadanka w  języku 
francuskim. 16.45 Kwadrans słynnych 
artystów- 17.00 „Z  dziedziny badań 
rozw ojow ych" reportaż. 17.15 Teatr 
W yobraźni nadaje słuchowisko p. t. 
„Stanisław  P ęcek  —  pom piarz” . 17.50 
Poradnik sportow y. 18.00 Krótki kon 
cert kameralny. 18.15 „C onrad i 
świat". 18.30 „Skrzynka ogólna” . 
16.40 „Z ycie  artystyczne i kulturalne 
stolicy". 18.45 K on cen  reklam owy. 
19.15 „K ącik  dla m łodzieży w iej­
skiej". 19.30 W iadom ości sportowe. 
19.35 D robne utwory skrzypcowe. 
19.50 „Idee przewodnie now ej K on­
stytucji" przemówienie 20.00 M uzy­
ka lenka. 20.30 Transmisja z Teatru 
„La S cala" w M ediolanie op. „Car­
men'.

„CONRAD I ŚWIAT" 
Prelekcja prof. Uniw. Wam. 

dr. J. Ujejskiego
Audycja pod tym tytułem rozp o ­

czyna cykl stuojów  pośw ięconych  
Conradowi. Znakom ity uczony, b. 
rektor Un. W arszawskiego prof. dt. 
Ujejski, w czterech kolejnych od czy ­
tach (w każdy czwartek tygodnia) 
zanalizuje tw órczość w ielkiego pisa­
rza pod  kątem tych j>rawd, które 
Conrad zdobył w dłuuich burzHwrcb

latach sw ego ży d a  na wszystkich' 
morzach świata. Dziś, gdy w  przekła­
dach pow ieściow ych  duch w ielkiego 
Polaka w raca d o  swej O jczyzny, czan 
juz najwyższy, b y  p oczę ły  wrastać u 
glebę rodzinną rdzeniem jego myśli 
i jego artyzmu, doświadczeniam i ezł« 
wieka, rzadkiego wśród nas, które­
mu danem było żyć pełnią szerok i*- 
go, a surowego żywota wśród egzo- 
tyzuu  wszystkich ludów św iatu a 
który przecież w giębi swego instynk 
tu pozostał Polakiem. Pierwsza pro­
tekcja z tego cyklu podjęta zostanie 
w szkicu literackim dziś o  g. 1615.
STEFAN WITAS ŚPIEWA PIEŚNI

Popnlarny wŚTÓd radjosłuchaczów  
i zawsze przez nich chętnie słuchany 
śpiewak, Stefan Witas, wystąpi przed 
mikrofonem warszawskim dziś o g o d i . 
20.00 w  koncercie muzyki lekkiej pcś! 
dyrekcją Stanisława Nawrota.
TRANS,4ISJA Z LA SCALI OPERY 

„CARMEN" BIZETA
Znana dobrze, piękna opera Bize> 

ta „Carm en", której libretto zapoży­
czył kom pozytor z noweli Prosper* 
Merim ee była  w chwili swego p o­
wstania nowitana jako zwiastun no­
wego stylu, jago pogodny w ypoczy­
nek po dramatach W agnera. Publi­
czność powitała, z radością śmiech i 
cierpienie życia realnego — na sce ­
nie. O bok piękna m elodyjnego, rytm 
i barwa muzyczna stwarzają w  op e­
rze tej obrazv muzyczne stojące na 
najwyższym poziom ie artystycznym. 
„Carmen" która się stała najpopu­
larniejszą operą Bizeta, usłyszą ra­
diosłuchacze dziś o godz. 20.30 tran­
smitowaną ze ScaLi mediolańskiej w 
wykonaniu n - ;—"bitnieiszych arty»

Mł W ***
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T R M Z IIA  SPOWIEDŹ MB0JC9 Z U ld ff l
Zabójca lobodowskiej w krzyżowym ogniu pytań przewodniczącego

Wczoraj rozpoczął się proces je się do winy i jakie pragnie kiedy była na kuracji w szpita i Iraci władzę nad sobą i obłędu Przewodniczący: A jak był® 
Aleksandra Woickiego, oskarżc złożyć wyjaśnienia?" I lu Ś-rfn .lana Riwdn n nnnra- nip rnnyp nnwsłrwinar xu rlntti
nego o zabójstwo Marii Ł obo-i

lu Ś-go Jana Bożego, o poprą-; nie może powstrzymać. w dniu zabójstwa.
, . - Woicki wstaje i głosem wol- . wie, która nastąpiła i trwała Przewodniczący: A cóż oskar Ma i-łni nrred
dowskiej, pod wpływem współ nym, miarowym, jakby wykła- J przez kilka łat. i żonyna tor ozcftz. Na cztery dni prze
czuua dla niej. dał uczniom zawiłą kwestję z Wreszcie opisuje ponowne Woicki- Zgadzałem sie z jej i Lem nabyłe}in
taH d d z iT S  r nV '  U! aryl1nCtyki; ° powiada:. . Pogorszenie się sianu zdrowia punktem widzeTlia. Nie moglcm października wziąłeff
S w a !  p ły ^ ła fa l i  deklw ych * ^  p r Z y Z n a ] ę  Sw-  - >w 19° 4 r’ ‘ .beznadziejność, o j sie cofnać Uważałem, że mu- i
których przed wejściem na sa­
lę powstrzymywała policja i wo 
źni, wpuszczając tylko „szczę­
śliwców", posiadających karty 
wstępu.

Po godzinie 9 rano fotel oskar

ale z pewnem zastrzeżeniem. Ja j której powziął przekonanie w ^ y k o n a ć ^ ^ T o ^ i  obieca-! '.ewołwer, do, k ^ 26/ 11- 
ko jednostka społeczna i z punk! październiku tegoż roku. j I m ' | ^ c . zf  so  ̂ naboje,
tu widzenia społecznego, jestem; Przewodniczący: Proszę opo-i - jważ?.em, że tyle wystarczy.

Przewodniczący: A czy Ło- !
u c u i i a i  u u n u w u  ł v i i i i w t « i  i >\j  ^ a u c i i  i » ¥ i c u z , h ł \ , ,  j ć i a  t u  u y i u  u t  u .  , ł j  i  i  i  i  j

człowiek nie ma prawa drugie- ] strzałami 14 października 1934 i b°dowska żądała słownie od o-
bezwarunkowo winien, bo żaden l wiedzieć, jak to było przed

mu odebrać życia...
Z drugiej jednak strony

roku.
J Woicki: Lobodowska ze swe­

go stanu zdrowia zdawała so­
bie sprawę. Wiedziała, że każ­
dej chwili grozi jej obłęd i . 
szpital. Bała się tego. Chciała 
skończyć samobójstwem.

iyciela zajął prokurator Mar- j względy Boskie i czysto indywi- 
cinkowski. dualne, dzięki którym do winy

Na ławic obrończej zasiadł sk  n 'i e  poczuwam” , 
adwokat Dmowski. Tuż przed j Następuje długa i szczegóło- 
dzwonkicm, oznajmiającym wa opowieść Woickiego o zna- 

zjawienie się sądu, joiności z Marją Łobodowską.
ławę oskarżonych zajął Alek- Woicki był dla Lobodowskiej 
sander Woicki. ciotecznym wujem. Znał ją od

Zbliżył się do ławy krokiem ( 23 lat. W  dzieciństwie jej zwró 
wolnym, opanowanym, do cze- j cił uwagę na wielkie zalety umyi 
go znacznie przyczyniło się , słu i charakteru Lobodowskiej.!

kalectwo Woickiego, W 8-ym roku życia pisała 1
który ma lewą nogę nieco krót- wiersze,
« ą ,  sztywną, o przekrzywionej j okazywała wielkie zdolności d o , 
stopie, nauki, pilność i obowiązkowość. I

O godz. 9 m. 3 0  ostry dzw o-1 W późniejszych latach ogólne i gwiazda filmowa. Mae Murray.
ftek i na salę wchodzi sąd w kom i zdziwienie wzbudziło, jakby Do udzielenia takiej rady, maiącej
plecie: przewodniczący v-prezes j zahamowanie się w rozwoju zresztą na widoku tylko bogate nie- 
Duda, sędzia Dąbrowo i sędzia i Lobodowskiej. wiasty, skłoniło Mae Murray doświad

skarżonego pomocy.
Woicki: Słownie nigdy ode

mnie nie żądała, abym ją za­
bił. Ja to wyczuwałem tylko.

Przewodniczący: A  w jaki spo 
sób mógi pan to wyczuć?

Woicki: Należę do ludzi sub- 
a

Usiedliśmy z Łobodowską n i 
kanapie. Rozmawialiśmy prze* 
szło godzinę. W  pewnym mo­
mencie zapytałem Łobodowską, 

czy naprawdę nie chce żyć?
Łobodowską spojrzała nu 

mnie, mówiąc, że kpię z niej, 
skoro jeszcze o to pytam. To

Powoływała się na obietnicę telnych, a zresztą dokładnie ) było sygnałem do czynu.  ̂
moją, że jej pomogę, gdy sytual znałem psychikę Lobodowskiej Wszedłem do drugiego pokojt* 
cja będzie bez wyjścia. M ów i-, Odczytywałem jej myśli, :na- i
la, że ta chwila nadeszła, bo już : wet niewypowiedziane.

Klub rozwiedzionych

odbezpieczyłem rewolwer. 
Usiadłem znowu na kanapie- 

Łobodowską w pewnym momen 
cie schwyciła się za głowę, mó-

W ychodźcie zamąż tylko za A m e-j Dawidem — Mae Murray, a Barbara W1Ą<-' 
rykan! -  tak radzi Am erykankom ! Hutton z ks. Aleksym  Mdivani, któ- błyskawice przechodzą /<?,

Danielewicz.
Przewodniczący ogłasza:
„Będzie rozpoznana sprawa 

'Aleksandra Woickiego” , po- 
« e m  przystępuje do ustalenia 
personalij.

Okazuje się, te Woicki ma 
lat 35, jest z zawodu wycho­
wawcą, kawaler, jako ekstern, 
zdał egzamin maturalny, po- 
ezem wstąpił na wydział archi­
tektury Politechniki Warszaw­
skiej, mając
wielkie zdolności do rysunków.

Studja zarzucił i został wy­
chowawcą w bursie dla chłop­
ców przy ul. Grzybowskiej 48, 
gdzie uprzednio sam był wychc 
wankiem.

Następnie referent, sędzia Dą 
browo odczytał akt oskarżenia, 
poczem przewodniczący, zgo­
dnie z trybem, zapytuje W oic­
kiego :

*— „Czy oskarżony przyzna-

przez czaszkę.
Wtedy strzeliłem jej w skroi 

hsiężn są milionerkami, gdyż ks. Mdl C hwilę się przyglądałem, cxy 
vani odznaczali się nifetylko tempera żyje? Skoro

rego opuściła przedtem Mary L. van 
Alen. W szystkie prawie z byłych

Mając 17 lat, zdradzała wiel czen ie. jakie nabyła, wyszedłszy swe | mentem kaukaskim, ale i umysłem 
ką dziecięcość. 2° czasu zamąż za księcia Mdivani. j praktycznym w wyborze swych żon

Woickiego uderzało to , Że I Książęla M divani, a jest ich W USA. | W ybór ich padał prawie zawsze na
' 1 L L '■ * '  1 r\ j ■ „  'n iew iasty begate. albo w dolary, aibo

w stawę plus dolary.
Zawiedzione srodze w swych na­

dziejach b. księżne założyły  obecnie 
z inicjatywy Mae Murray klub roz- 
wiedzianych księżniczek, do którego 
werbują i inne jeszcze ofiary rozw o ­
dów- z europejskimi baronami, hrabia­
mi, książętami. Jak widać z tego, roz 
wiedzione miljonerki nie biorą swych 
zaw odów  tragicznie, a raczej w yzy­
skują je w sposób ekscentryczny, 
złuracając na siebie uwagę prasy i 
cpinji wvźszych dziesięciu tvsięcv.

Or.

młoda dziewczyna odróżniała i trzech' bra,c;a A,eksy' D™ ]d 5 Ser
się od rówieśnic pod każdym j tytułowi i or-
WZględem lentalnei urodzie [wszyscy są Oruzi-

Nie lubiła towarzystwa 1 nami)’ zdf yli popefnić ki!ka tuzi', ■ . : now ożenków, zakończonych rozwo-
-  ...~t i  j  * t> j darni, Tak, iż liczba rozwiedzionychczuła wstręt do męzczyzn. Po- , . . .  , . . .  c , ,i • i . i i  j  - i - ksiezniczek iudivani iest w etanachde rzewał, ze ,,w układzie płcio . . . r  i i . . . .  y wcale pokaźna.wym Lobodowskiej jest cos n ie :
W  porządku . Założycielka klubu „rozwiedzio-

W  tym czasie zbliżył się do ńych księżniczek", Mae Murray, po- 
Lobodowskiej, obserwując iej ślubita w  1926 roku księcia Dawida
psychikę, która coraz więcej Mdivani i po siedmiu łatach rozwio-
szwankowała. i dia się z nim. Jako powód do rozwo-

Dziewczyna odpłacała Woic- 
lńemu zainteresowanie zaufa­
niem, które zdobył w takiej mie
rze, że
nie miała przed nim żadnych 

tajemnic, 
choć z natury była skryta.

Woicki dokładnie opisuje 
stan Lobodowskiej w 1929 r.,

au podała Murray złe obejście się z 
nią, gdyż, jak twierdzi, książę nie 
przebierał w doborze wyzwisk i. prze 
kleństw, bil ją. a nawet zamykał cza ­
sem na klucz w łazience.

Nowa pożyczka wewnętrzna
Trwający kryzys gospodarczy i 

związane z nim bezrobocie  oraz ogól i 
ny zastój w przemyśle i handlu w y­
magają pewnych radykalnych posu- , 
nięć. W  pierwszym rzędzie chodzi o I 
zdobycia większych kapitałów, któ- 
ceby można uruchomić dla uskutecz­
nienia całego szeregu inwestycyj, m o i 
jgących z jednej strony choć w czę- ] 
ic i  zaspokoić gwałtowne potrzeby i 
naszego życia gospodarczego (regu- j 
lacja rzek, budowa dróg i t. d.), z | 
drugiej zaś strony dać pracę bezro­
botnym i ożywić zainteresowane w I 
tych robotach przemysły.

Taką niewątpliwie intencją kiero­
wali się autorzy nowej pożyczk i we­
wnętrznej, która od  10 b, m. ma być 
przedłożona d o  subskrypcji.

Trzeba przyznać, że pożyczka ta 
jest bardzo dobrze pomyślana. Prze- 
dewszystkiem  w zięto pod uwagę in­
teresy tych ludzi, którzy w yłożą na 
nią pieniądze, dając im maximum za­
pewnienia przy rów noczesnym  całym 
•zeregu atrakcyjnych przywilejów.

Pożyczka jest 3% -ow a. Procent to 
stosunkowo niski, jak na nasze sto­
sunki, lecz rów nocześnie kwotę wy­
kupu ustalono o 20 do 30% wyższą, 
gdyż po 10 latach skarb rozpocznie 
wykup tych obligacyj, p łacąc po zł. 
120 za 100, następnie po zł. 125, a 
wkoncu i po zł, 130. O czywiście w 
ten sposób stopa procentowa faktycz 
nie wzrasta. Poza tern bardzo w yso­
kie premie od 500.000 zł. począw szy 
przy trzykrotnem co roku ciągnieniu 
czynią z now ego papieru bardzo p o­
pularną prem jówkę, przyciągając 
wszystkich tych, których nęci pewien 
hazard. O czywiście hazard ten w 
tym wypadku jest bez ryzyka, gdyż 
w każdym razie każdv otrzyma zpo- 
wrotem w yłożone pieniądze z ustalo­
nym procentem  i nadwyżką wykupo- 

- wą.
je sz cze  jednym momentem przy­

ciągającym jest możność wpłacenia 
p o łow y  należności za tę pożyczkę
•feiigacjami Pożyczki Narodow ej. Już

j Specjalna l | Ł | V | t | |  
przych, dla U f  I I I  I I  wraz z

Z księciem Sergjuszem Mdivani jchorych  na *  prześwietl
miały przeprawy małżeńskie Pola > Marszałkowska 38, tel. 9-00-09 
Negri, Mary M ac Cormic, z księciem J ( jo    t i 3 __ 7).

samo to pociągnięcie powinno dać 
gwarancję powodzenia Premjowej Po 
życzki Inwestycyjnej. Jest lo zupeł- j 
nie zrozumiałe, Pożyczka Narodowa | 
subskrybowana imiennie, jest typo- ; 
wym papierem „zamurowanym” , któ­
rego bez w ielkich trudności nie m oż- , 
na się w yzbyć. Zamieniając ją na 
nowy, wydawany na okaziciela, p a ­
pier, który w krótkim czasie wejdzie 
do wolnego obrotu, każdy może 
szybko upłynnić sobie dow olną g o ­
tówkę, a więc i tę kwotę, którą w y­
dał na zakup Pożyczki Narodowej.

Jest to bardzo ważne dla świata 
gospodarczego, a zwłaszcza dla ca łe ­
go świata pracowniczego. Nowa p o­
życzka jest tak skonstruowana, że 
niewątpliwie będzie ją można w ka i 
dej cbwiJi łatwo zbyć na rynku g ie ł­
dowym . Nadwyżka wykupu, a zwła­
szcza premje, utrzymają bezwątpie- 
nia w ysoki kurs tego nowego papie- | 
ru. Doświadczenie z t. zw. „dola- 
rów ką” , której knrs stale jest dużo ( 
wyższy od ceny nominalnej, mówi 
samo za siebie.

O czywiście nie wszyscy będą mo- j 
gli zamienić Pożvczkę N arodową na i 
nową Pożyczkę Premjową. Do kon­
wersji tej może być dopuszczone naj- j 
wyżej 150 m iijonów obligacyj P ożycz­
ki N arodowej, gdyż przy subskrypcj- 
Pożyczki Inwestycyjnej, najwyżej w 
50%-ach przyjmowana będzie Po­
życzka Narodowa. Reszta musi być 
wpłacona gotówką.

Przypuszczalnie zatem ogólna kw o­
ta nominalna Premiowej Pożyczki In . 
westycyjnei wynosić bedzie ok oło  1 
300 miijonów. przyczem ustalona ilość i 
i w ysokość wygranych, których cią- J 
gnienie odbvw ać sie będzie trzy ra­
zy na rok. odnosić się będzie do każ­
dych 100 miijonów zł, nominału po- ; 
życzki. j

Do powodzenia Pożyczki przyczyni i 
się niewątpliwie i to, że rozpisana 
iest w złotych w złocie, a nabywać 
ją będzie można na szereg' drobnych , 
rat miesięcznych.

e
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S E N  S A C J  
S E Z O N U

Najelegantsze francuzki mają 
obecnie wszystkie cerę o „mato­
wym” wyglądzie, świeżą, śliczną, 
utrzymaną bez połysku nosa 
przez caty dzień, niezależnie od 
okoliczności.

1 ajemniea polega na nowym 
sposobie, w jaki najcieńszy puder 
przesiewany przez potrójne, jed­
wabne sita, jest zmieszany z Pod­
wójną Pianką Kremową. Ten 
ostatni sposób fabrykacji pudru— 
wynik kilkuletnich dociekań fran­
cuskich chemików—został obecnie

f l

opatentowały przez firmą 
Tokalon. Przyczynia sią on 
do tego, że znakomity Foder 
Tokalon przylega pięciokrot­
nie dłużej, niż wszystkie inne 
pudry. Ani śladn połyskn na 
nosie lub twarzy, nawet po 
kikugodzinnym tańcu w dusz­

nej sali balowej, lub przebywa­
niu na wietrze i deszczu.

Przekonaj się sama, jakim cu­
downym wynalazkiem jest „P od­
wójna Pianka Kremowa’’. Jak 
całkowicie odmitnnyni od wszyst­
kich inuych pudrów jest Puder 
1 akalon, ponieważ jest on jedy­
nym pudrem, opartym na tajem­
nicy „Matowego Wyglądn” . O ile 
chce Pani mieć cudowną, fascy­
nującą cerę o matowym wyglądzie, 
niech Pani kupi dziś jeszcze pu­
dełko Pudru Tokalon.

stwierdziłem śmierć, 
drugi nabój wystrzeliłem w po­
dłogę.

Zeznania .Woickiego trwały 
4 godziny.

Po nich sąd, prokurator, o- 
brona, oraz biegli w liczbi* 
trzech zaczęli zadawać kolejno 
pytania.

W  ogniu pytań sylwetka W oj 
ckiego jakby się zaciemnia. Od 
powiedzi są niezbyt ja*ne, cza 
sem mało logiczne, a czasem 
robią wrażenie, jakby długi« 
obcowanie z chorą Łobodowską 
wywierało
magiczny, pozagrobowy wpłyW*

Jako pierwszy zeznawał świa 
dek Wojnowski, podający się 

I za wyznawcę religji brama* 
i indyjskiej. Do niego zwróciła się 
Łobodowską, prosząc o  truciz* 
nę. Po zbadaniu uspokoił chorą, 
obiecując poprawę. Zdaniem 

| Wojnowskiego przyczyną cbo* 
roby było to, że „płyn mózgo­
wy nie połączył z membraną 

i mózgową” .
! Wojnowski nie wykluczał m® 
‘ znacznej poprawy u ŁobodoW_' 
i skiej, przekonał się o lakiej moż 
j liwości na hr. Potulickiej, która
i miała tę samą chorobę.

Następną grupę świadków »ta 
nowiła rodzina zmarłej. CzyP 
Woickiego był dla nich wielkim 
ciosem. O Woickim wyrażać 
się w sposób pochlebny, dod*' 
jąc, że jest to „biedny, nieszczę 
śliwy człowiek” . ’

Z zeznań brata Łobodowski®) 
wynika, że ta popadła w choro' 
bę pod wpływem wstrząsu ner­
wowego. Gdy odwiedziła eh?' 
rą matkę w szpitalu Przemieni 
nia Pańskiego, była świadkiem 
tragicznego zajścia. Mianowicie 
dwaj przestępcy zastrzelili ko­
legę na mocy wyroku złodziej­
skiego „dintojry".

O godz. 11 w nocy sąd wysłu 
chał opinji psychiatrów; obroń; 
cy Łuniewskiego, Dreszera 1 
Szczytta.

Pomijając kalectwo fizyczn® 
Woicki jest typem o znaczne’ 
ciasności umysłowej, odznacza 
się uczuciowością ogromni® 
dziwną i przytępioną mędrkowa 
niem. Jest skutkiem tego w 
pewnym stopniu ograniczony 
umysłowo.

Po przemówieniu stron sąd 
skazał „zabójcę z litości" na 
dwa lata więzienia. Woickiego 
pozostawiono na wolnej stopie-



OWOC GRZECHU
TRAGICZNE DZIEJE, KTÓRE WSTRZĄSNĘŁY CAŁYM ŚWIATEM

Irena zasypywała dziecko pocałunkami. Usnę­
ło niemal natychmiast. Przypatrywała mu się. I oto 
stopniowo na czoło Stefka padały jej łzy, gorzkie, 
rzęsiste.

Tak minęła noc
i  samego rana, wnet po świcie, usłyszała rże­

nie konia.
Wilnicki wyjeżdżał.
Okazało się, ze ruszył w kierunku Czartkowa.
— Rozumiem —- powiedziała sobie —  iedzie do 

Rymkiewicza zrobić mu awantuię. Boże, jeżeliś 
uznał, że dość się nacierpiałam, miei go w swej 
opiece..

Padła na kolana modląc, się żarliwie...
Tymczasem Jdj mąż popędzał konia Namyślał 

się. Tylko leszcze co do szczegółów, bo rzecz naj­
ważniejsza )uz była obmyślona. Powiedział sobie;

—  On albo ja. O jednego nas jest zadużo na 
tym „wiecie. Jeden z nas musi umrzeć. Ale co, je­
żeli Rymkiewicz odmowi przyjęcia wyzwania? Po 
n/m można się wszystkiego spodziewać.

Wilnicki az zadrżał na samą myśl o tem.
Człowiek który mógł zachować się tak ha­

niebnie wobec Ireny, spewnością jest wyzuty z ho­
noru i nie będzie miał odwagi spojrzeć śmierci 
w oczy.

rak to bardzo możliwe,.,
A wtedy, , co zrobić? Zabić go i tak? Zdeptać, 

jak żmiję, napotkaną przy drodze? Ha, to nie takie 
proste. Zabójstwo —■ to rzecz karalna Można nie 
wiem jak się ukryć, a mimo to być wykrytym. W te­
dy sąd i.„ mniejsza już o karę... ale cała prawda 
wyjdzie najaw wszystkie brudy .. Teraz hańba 
przynajmniej kryje się w czterech ścianach, a tak 
stanie- się publiczna,.. Nie, do tego nie wolno dopu­
ścić? Powiedział sobie;

- Potrafię go zmusić do pojedynku. Trzasnę 
w pysk przy wszystkich, a iak będzie trzeba, będę 
walił po pysku codziennie, póki gniew czy niena­
wiść nie każe wreszcie temu niegodziwcowi chwy­
cić za szpadę lub pistolet

Już doieżdżał do pierwszych domostw Czart­
kowa.

Rymkiewicz mieszkał po tamtej stronie w ma- j 
lym, ale ładnym domku, odległym o jakieś pól kilo­
metra od Czartkowa.

Za parę chwil Wilnicki był na miejscu.
Zapytał służącego;
— Zastałem pans Rymkiewicza
—  Jest.
Weszli do domku. Wilnickiego poproszono, aby 

poczekał chwilę, bo jest ktoś w gabinecie.
—  Poczekam “  rzekł z całkowitym spo­

kojem.
Nic nie zdradzało szalonego wzburzenia.
Po chwili otworzyły się drzwi.
Wimicki drgnął..
Była to mała dziewczynka z lalką w reku, Li- 

iusia, córeczka Rymkiewicza.
Dzień dobry panu — rzekła, dygnąwszy 

grzecznie,
, c™, Dzieridobry, dziecinko —  odparł Tadeusz 

i pomyślał sobie —  zachwycające dziewc/ątko...
Ośmielona j'ego uprzejmością, Lilka podeszła 

do Tadeusza i zapytała:
—■ Jak się panu podoba moja laleczka?
—  Bardzo. Prawie taka ładna, jak ty.
—  Prawda? To moja córeczka.
Ucałowała ją, pogładziła po sztucznych złoci­

stych włoskach i pieściła, jak matka prawdziwą 
córkę.

—  Cudny dzieciaczek —- pomyślał sobie Ta­
deusz —  jak to się dzieje, że taki łotr może ty ć  oj­
cem takiego aniołka, .

Wilnicki nie czekał zbyt długo. Słychać było, 
jak Rymkiewicz odprowadza swego gościa. Po 
chwil' drzwi saloniku się otworzyły i Rymkiewicz 
stanął na progu. Gdy ujrzał Wilnickiego, osłupiał...

Zbladł.
Wilnicki, wskazując na Lileczkę, rzekł;
—  Chciałbym, proszę pana aby nikt, nawet to 

dziecko, nie było świadkiem naszej rozmowy.
— W ięc może pan pozwoli do mojego ga­

binetu?

.W gabinecie Rymkiewicz rzekł;
— Jesteśmy sami. Słucham hrabiego.
Wilnicki ze zdumiewającą zimną krwią zaczął

w te słowa/
—  Bardzo mało mam panu właściwie do po­

wiedzenia i niedługo u pana zabawię. Nie pizysze- 
dłem tu do pana doktora, lecz do pana Rymkiewi­
cza .Nie chcę nic ująć pańskim zaleion. jako leka­
rza, chcę tylno powiedzieć, że jako człowiek pan 
jest zbrodniarzem i to takim, że żadna kara me 
wystarczyłaby, aby sprawiedliwości naprawdę sta­
ło się zadość.

Rymkiewicz szybko opanował swój pierwauy 
lęk i odzyskał swoj zwykły spokój. Odpowiedział 
więc:

—  Wydaje mi się, że hrabia jest stanowczo 
prze denerwowany. Nie rozumiem, doprawdy, dla­
czego

—  Ja przedenerwowany? Proszę, niech mi pan 
zbada puls, a przekona się pan, że jestem najzupeł­
niej spokojny Natomiast, możliwe, że mnie pan nie 
rozumie. Dobrze, zaraz panu wytłumr czę wszystko. 
Otóż, krótko powiedziawszy, wiem już dokładnie, 
co zaszło w Noc Wigilijną przed siedmiu laty mie­
dzy panem a hrabiną Wilnicką, moją żoną.

—  I ja to pamiętam —  odj/arł R yn w e wmz —  
ocaliłem jedno z pańskich dz.eci od śmierci nie­
chybnej.

—  Tak, ale za to ocalenie narzucił pan matce 
dziecka, oszalałej z rozpaczy, najpodlejszy i najbar­
dziej zbiodniczy z warunków... A  t? nieszczęsna 
była zmuszona go przyjąć.,.

-— Ach, więc o tem pan juz wie też?
—  Tak, wiem i to... Moja żona opowiedziała 

m* wszystko bez wyjątku.
Obaj rozmówcy byli śmiertelnie bladzi, a jed^ 

nak zachowywali spokój i zimną krew. Można by 
ło pomyśleć, że rozmawiają o  interesach.

Rymkiewicz rzekł:
—  Zemsciiem się. Nie żałuję tego. Zemsta mc- 

ja nie była całkowita, póki pan nie wiedział o tem, 
co zaszło. Teraz, skoro pan już wie wszystko, zem­
sta moja jest całkowicie zaspokojona ..

Dalszy ciąg jutro,

KRZYK W NOCY
W S TRZĄSAJĄC E G R O Z A  D Z IE J E  S TR A S ZLIW EJ T A JEM N IC Y

Helena dobrze znała wszystkie wyniki śledztwa, i 
giożbę bankructwa, wpłatę Kotowiczowi, niejasność 
tłumaczeń Larecl iego, jak spędził czas, stwierdze­
nie podejrzanych banknotów... Wiedziała wszakże 
ooś ponadto. Była przecież świadkiem powrotu R o­
mana pu zamordowaniu Kotowicza. Widziała, jego 
błędny wzrok, powalane * postrzępione ubranie, 
widziała jak usiłował popełnić samobójstwo, zapew­
ne, pod wpływem pierwszego lęku o karę. Czyż moż­
na było tu dłużej wahać się i wątpić?

Roman tymczasem wołał:

—  Helenko, w ięc nadal milczysz oparcie? Nie 
zmiękczą twego serca moie prośby i łzy?

Usta jej pozostawały kurczowo zaciśnięte Jej 
spojrzenie mówiło:

—  Kłamiesz... Kłamiesz.*
W  porywie rozpaczy Roman zerwał się z za­

ciśniętymi pięściami
Po chwili wszakże znów się opanował i rzekł 

1yiko:
—  Helenko, zdaj sobie wreszcie sprawę, że 

mnie gubisz. Widzę, że już mnie me kochasz. Nigdy 
nie kochałaś, zapewne. Chciałbym więc, żebyś to 
przynajmniej wiedziała: co  do mnie kocham cię, ko­
cham, mimo wszystko... I kochać cię będę zawsze, 
nawet, gdy spadnie na mnie haniebny wyrok skazu- 
iący. Nawet gdyby mnie to miało zaprowadzić na 
szrbiemcę... Nawet, gdy kat mi założy stryczek na 
szYię. będę głośno wołał, że cie kocham To będzie 
twoją karą a moją zemstą.

Przeszedł się kilka razy po g a b i n e c i e  Lignorow- 
skiego, mówiąc:

— Widzi pan, panie sędzio, że robiłem, co mó- 
8'łem,

Li<Jnort>wski rrekł na to osrhk

— było dwóch świadków przecież. Nie tylko 
papska żona, ale i pańska córka ,..

I wskazał na Zosię, siedzącą na kolanach matki.
Rom&u zrozumiał. Zaświtała mu ostatnia na­

dzieja: może jego dziecko przemówi?
Podszedł wjęe do Z osi, wziął ją z ramion matki 

i kilkakrotnie ucałował czule.
Poczent nagle podszedł do Lignorowskiego, mó­

wiąc:
—  Błagam pana, aby pan polecił wyjść stąd mo­

jej żonie.
Sędzia śledczy skuiął głową.
Helena, słyszą^ słowa męża. sama wstała i wy­

szła z gabinetu.
Roman podnuisl Zosię wysoko, jak to zawsze 

dawniej czynił, unosząc ją ponad głowę i trzymając 
tak przed sobi zapytał i uśmiechem:

■— Góz to, złotko, nie kochasz mnie już zu­
pełnie?

Zosia spoglądała na ojca jakoś dziko...
Była iak zmieniona, że kto ją znał przed doko­

naniem zbrodni, a ujrzał teraz, by jej nie poznał. 
Przysiągłby, że to dwoje dzieci, nie mających nic ze 
sobą wspólnego.

Z jej dawnej grzeczności i miłych uśmiechów 
oraz tkliwego i promiennego wyrazu twarzyczki, nie 
pozostawało nic.

Mjała wyraz twarzy dorosłej kobiety, nękanej 
troskami-

Cera jej była ziemista, niekiedy tylko występo­
wały na m?j nerwowe wypieki.

Zżółkła zzieleniała, a jej dawniej /akie jasne 
czoło, pofyte było mnóstwem zmarszczek.

Całująć ją niemal po każdem słowie, Lareck: 
odezwał się

—  Dlaczego chcesz nn zrobić taką krzywoę, Zo 
sieńko? Czy ja cię kiedy czem zmusiłem do płaczu? 
Czy cię nie kochałem i nie pieściłem? Nie byłem dU 
ciebie taki sam czuty, jak mamusia? Czy nie cało­
wałem cię tak często, jak i ona? Czy nie przywozi­
łem ci niema1 codziennie jakiego upominku, czy nie­
spodzianki z W arszawy? I wiedziałaś o tem dobrze, 
ty brzydka Zosieńko, boś biegła m. co wieczór na 
spotkanie i zgory, dziętcując za prezent, mnie cało­
wałaś. W ięc tylko ci o te prezenty szło, nie o mnie? 
To bardzo brzydko, moja panno i zasługujesz zr to 
na burs,/ ;f

Zosia wyglądała, jakby wcale nie słyszała, co  
się do niej mów"

Stała sie podobna do tycn oiednych dzieci, jaki* 
się spotyka w  ochronkach dla niedorozwiniętych, 
porażonych obłąkaniem od urodzenia.

Mają leż takie biedne oczy i niewyraźne rysy. 
Zosia tak teraz właśnie wyglądała.

W idać było najwyraźniej, że słowa ojca popro- 
stu nie docierają do jej świadomości.

Roman niezmordowanie prosił ją da>ej:

—- Zosiu, Zosieńko... Moje ty maleństwo naj­
droższe, odpowiedzże mi choć słówko... Przypomi­
nasz sobie chyba dzień, kiedy mi tak ładnie mówi 
łaś: „Kochany tatusiu, nigdy nie jestem tak szczęśli­
wa, jak wtedy, kiedy ty mnie całujesz. Wiem, że je­
steś dla mnie bardzo dobry i dlatego codziennie 
więcej ćię kocham." Przypomnij więc sobie, dziecko 
drogie, co było dzień przedtem Kiedy, pamiętasz, 
nie było inm« na kolacji. Czekałyśck na mnie, po­
dobno, do późna w nocv. Wyglądałyście mnie przez 
okno... Wiesz już? Pamietasź?

Dalszy ciąg jutro.
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Do nabycia we wszystkich kioskach krakowskich
Cena 20 gr.________ Z e izy l 1 BEZPŁATNIE

Cyrk Staniewskich (na Błoniach)* D?'* 
jedno przedstawienia o 8.15 wieczor‘

Zqon Dfa Jóitii Fussnanni.
W czoraj wieczorem w czasie 

posiedzenia Krak. Stowarzyszę* 
nia K u p ców  zmarł nagle znany 
przemysłowiec krakowski błp. 
Dr. Józef Fussmann, lat 48.

Jak się dowiadujemy, błp. Dr. 
Józef Fussmann na wczorajszem 
posiedzeniu desygnowany był na 
stanowisko wiceprezydenta Izby 
Przemysłowo-Handlowej w Kra­
kowie.

Z a s ia ł  i i i  la d  nieSlabną cdrkq
Sąd krakowski rozpatrywał 

wczoraj sprawę Aloj-.ego Kuba- 
sa rolnika z Brzozowa, który 
był oskarżony o znęcaniu się 
nad swojein 8-letniem nieślub­
nym dzieckiem.

Oskarżony Kubas z niejaką 
Teresą Kuter miał nieślubną 
córkę Aleksandrę.

Kutrowa po wyjściu zamąż 
zaskarżyła osk. Kubasa o ali­
menta.

W ówczas osk. Kubas zabrał 
od Teresy Kuter córkę do sie­
bie. Przez cały czas Kubas bił, 
kopał i morzył głodem  córkę, 
nielitościwie się nad mą znęca­
jąc-

Rozpkawę odroczono celem 
przesłuchania świadków.

Rozp. przew, so. dr. Tra- 
czewski, osk. prok. dr. Dulęba.

Aresztowania
Policja krakowska aresztowała 

Brożka M ieczysławd lat 29, 
pom. drukarskiego, za usiłowaną 
kradzież z włamaniem do miesz­
kania Zofji Jamróz przy uiicy 
Czarnowiejskiej 76.

Brożek wiar z drugim osob ­
nikiem usiłowali wyłamać drzwi 
łomem, na czem Brożek został 
przytrzymany zaś jego spólnik 
zbiegł.

I r c s i i m e  bandlirz] bjdła
Policja krakowska aresztowali 

wczoraj Sos nę Jana, rzefnika 
lat 32, zamieszkałego w Koso- 
cicach L. 133. Piotrowskiego 
Jana lat 39, handlarza koni oraz 
Piotrowskiego Antoniego lat 22 
rzefnika, zam. w Prokocimiu 
przy ul. Krzywej ó.

Wszystkich aresztowano za 
oszustwo dokonane na osobie 
Pawia Siwka, zamieszkałego w 
Trojanowicach, przy sprzedaży 
konia na targowicy, a następnie 
kradzież 20 zł. i tego samego 
konia wart. 53 zł, z targowicy.

Konia oraz 20 zł. od zatrzy­
manych odebrano i zwrócono 
poszkodowanemu.
W yrok w procesie k oleja ­

rza 1 szajki paserów
W czoraj zapadł w sądzie okr. 

karnym w Krakowie wyrok w 
procesie Jana Stacha kolejarza.

A kt oskarżenia zarzuca osk. 
Stachowi, że będąc zajęty jako 
w ofny w magazynie P. K. P. 
w cza Sie od lipca do września 
1934 r. ustawicznie kradł narzę­
dzia z magazynów i różne towa­
ry narażając P. K. P. na po­
ważne szkody.

Razem ze Stachem zasiedli na 
ławie oskarżonych Wiktorja Rze* 
szut, Michał Dziedziniewicz ko­
tlarz, i Zofja Rośkowska, oskar­
żeni o  paserstwo.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał_______________________

Piekarz uwięził egzekutora Urzędu Skarbowego
Przed sądem okręgowym kar­

nym w Krakowie zasiedli wczo­
raj na ławie oskarżonych 45- 
letni Szymon W einreb, właści­
ciel piekarni, orać jego ion a  
Chsna, oboje zamieszkali przy 
ui. św. Wawrzyńca L. 38.

W edług aktu oskarżenia tło 
sprawy przedstawia się następu­
jąco :

Dnia 9 października ubiegłe­
go roku przybył do mieszkania 
W em rebów egzekutor skarbo­
wy z II. Urzędu Skarbowego p. 
A . Kowalik, celem zajęcia ru­
chomości za podatki.

Gdy osk. W einrebowie zoba­
czyli Kowalika, poczęli się awan­
turować nie dopuszczając go do 
zajęcia rzeczy.

W obec tego egzekutor za­
wezwał posterunkowego, przy 
którym przystąpił do osobistej 
rewizji u Weinreba. W ów czas 
osk. Weinreb posądził Kowalika 
że ten ma skradł 5.000 zł. i 
dwie dolarówki.

Na drugi dcień przybył egze­
kutor ponownie do piekarni 
Weinreba w asyście Ludwika 
Kwarciaka, celem zajęcia mąki.

Osk. W einreb chcąc się zem­

ścić zamknął ich w piekarni 
nie chciał pod żadnym warun­
kiem ich wypuścić.

Po daremnem 2 godzinnem 
wołaniu Kwarciak wyłamał kra 
tę, wyszedł i sprowadził ślusa­
rza, który wytrychem otworzył 
drzwi piekarni i wyratował Ko 
waiika z przykrej opresji.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał W einreba na 6 mie­
sięcy więzienia, a żona W einre­
ba została skazana na 4 mie­
siące aresztu.

kozpr. przew. s. o. dr. Zalip- 
ski, osk. prok. dr. Jarosiński.

Proces karny spedytora krak.

flgperluar t u  krakowskieb
Adria; „Uwodziciolka“ .
A p o llo  „K.atiusza'. u
A tla n tic  „ O d  wieczora do północy 
oraz „O czem śnią dziewczęta '. 
B agatela Amerykańskie szsleńatW* 
i rowja „Wiosna idzie".
Dem żołnierza „Nia będziesz korty* 
zanę“ .
Holem „Uśmiech szczęścia". u
P rom ień  ,,Narzeczoaa z Wiudsi® 
oraz „Człowiek, który okradł kerce". 
Sekół „Dr. Msbuze".
S ionko „przeor Kordecki • ohroOO* 
Częstochowy'*.
Swit „Moskiewskie aoce.
S itn k o : „Azef".
Uciecha Ahasver ,Zyd wieczny tul*®* 
Wanda; „Jeste m zbiegiem".
Zerze: „Wesoły karawaniarz".

ftadjo

Przed sąaem okręgowo kar­
nym w Krakowie, odpowiadał 
wczoraj Abraham Grunberg, lat 
49, właściciel biura przewozo­
wego przy ul. Starów .ślnej L. 
68 w Krakowie, oskarżony o 
fałszowanie listów przewozo­
wych.

Jak wynika z aktu oskarżenia

w październiku 1932 r. wpły­
nęło do P. K. P. w Krakowie 
pismo reklamacyjne, w którym 
oskarżony G.finberg domagał 
się rzekomo zwrotu nadpłaco­
nej taryfy przewozowej.

Chodziło mianowicie o  to, że 
zastosowano di oższą taryfę prze­
wozową ,,D J<, podczas gdy  na­

leżało się obliczyć według tań­
szej taryfy „D “  pozycja 911.

Ekspertyza wykazała, że od­
nośny list przewozowy został 
sfałszowany pismem oskarżonego 
Grunberga.

Rozprawę odroczono celem 
przesłuchania świadków.

Szofer przejechał 2 osoby na ul. Starowiślnej
W  dniu 8 sierpnia ubiegł* go 

roku szofer taksówki A dolf 
Kwierciak lat 26, jechał ulicą 
Starowiślną w Krakowie z nad­
mierną szybkością i bez znaków 
ostrzegawczych.

W pewnym momencie Kwier­

ciak najechał na dwie panny, a 
to Manię Trtller i Gustę Lein- 
kram, które doznały szereg ran 
tłuczonych oraz uszkodzenia oka.

Za tu lekkomyślną jazdę od­
powiadał wczeraj osk. Kwier­
ciak przed sadem okr. karnym

w Krakowie przed sędzią ar 
Zslipskiin i osk. publ. dr. Jaro­
sińskim.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie sąd skazał osk. Kwierciaka 
na 8 miesięcy więzienia.

Lokator krwawo pobił sublokatora
D ębiki Henryk, lat 25, stolarz 

zamieszkały w Krakowie przy 
ul. Czyżówki 36, wczoraj wie­
czorem w swojem mieszkaniu 
na tle porachunków osobistych,

uderzył pałką drewnianą w g ło­
wę swego sublokaiora Ludwika 
Bujaka, lat 26. stolarza, wsku­
tek ezego Bujak doznał rany

tłuczonej na głowie i stracił 
przytomność.

Lekarz Pogotowia udzielił po­
bitemu pom ocy.

Tajemnicze morderstwo na ulicy
W czoraj po północy, o  godz. 

0,30, dokonano w M ysłowicach 
pod bramą domu przy ul. Pia­
skowej 13 strasznej zbrodni, 
której ofiarą padł śp Józef 
Macioszek z Mysłowic, zam. 
przy ul- Kopalnianej 13.

W krytycznym cza i.e  bracia 
Józef oraz Adam Macioszkowie 
z Mysłowic, wracając do domu,

zatrzymali się na chwilę w bra­
mie doiru przy ul. Piaskowej 13.

W  tym samym czasie od stro­
ny ul. Bytomskiej nadeszło 
dwuch nieznanych osobników, 
którzy bez przyczyny zaczepili 
obu braci i wszczęli z niemi 
kłótnię, w trakcie której jeden 
z nich pchnął Józefa M nożem

silnie w brzuch, wskutek czego 
wnętrzności wyszły nr wierzch.

Silnie broczącego w krwi i 
nieprzytomnego M. odstawiono 
natychmiast do szpitala gdzie 
jednaa biedak w kilka minut 
później zmarł. Sprawcy zbrodni 
zbiegli w ciemnosciacn w nie­
znanym kierunkn.

Pod groźbą rewolwerów dokonali rabunku
Zuchwałego napadu rabunko­

wego dokonano we wsi Zacisze 
w powiecie warszawskim. O  go 
dżinie 9 tej wieczorem  do willi 
p. Sznedbera wtargnęło trzech 
zamaskowanych bandytów, któ­
rzy pod groźbą rewolwerów ste- 
ro ryzował i wszystkich domowni­
ków.

Rabunkowa gospodarka opry- 
szków trwała kilkanaście minut* 
NaDastnicy zabrali biżuterję, fut­
ra, znalezione w szufladzie biur­
ka pieniądze w kwocie około 
stu złotych i zagroziwszy zem­
stą, o ile ktoś z domowników

zswezwie pom ocy, zbiegli.
Zawiadomiona policja zarzą­

dziła pościg za bandytami.

Zrabowane przedmioty stano­
wią poważną wartość kilku ty­
sięcy złotych.

Zniewolił młodą nauczycielkę
Przed sądem karnym w W ar­

szawie zasiadł na ławie oskar­
żonych rzeźnik Michał Kupczą 
z W ołom ina.

Knpcza odpowiada z więzie­
nia pod zarzutem zniewolenia 
przemocą 18-letniej panięnki, 
córki duchownego prawosławne­
go.

Eył* to bardzo przystojna 
nsuczycielka, którą Kupczą rze- 
komo miał zaangażować do na­

uczania swej 8-Ietniej córeczki. 
Polecił jej przyjść do sw ego 
miezzkania, gdzie miano om ó­
wić warunki- Gdy nauczycielka 
przyszła, oświadczył, że sam do 
niej zgłosi się za pół godziny.

Przyszedł i zastawszy ją samą 
w mieszkaniu, po steroryzowa- 
niu rewolwerem dopuścił się 
gwałtu.

Proces trwa.

Kraków. G. 8.00 Tranam. z War**' 
11.57 Hejnał 13.03 Tranam. a War**' 
i Lwowa 15.45 Koncert 1C.30 Tran*®
* Wer**. 17.00 „Z dz-edziny badań ro* 
zwojowych* 17.15 Transui. z War**' 
18.00 Koncert 18.30 Skraynka poczto" 
wa 18 45 Płyty 19.15 Odcz, 19.20 
Wiadomości aportowe 19.30 Tran*®' 

z Wara*. 30.30 Koncert 20.45 Trans®-
* Waraz. i Medjolanu z Teatru 
Scalę".

Nocny dyżnr aptek
Apteka pod Złetę Głewę Rynek ji" 

13 pod Trzema Koronami Retoryk* 
1. Czternasta Lubicz 7, Stradom 6 
Królowej Jadwigi Karn. slicka 9, M*r* 
jańska ni. Kazimierza Wielkiego 78.

Podgórze pod Opatrznością Bro" 
dziakiego 1.

Nocny dyżur lekarzy
Dr. Gradzińaka Michalina Starowi!]* 

na 20. Dr. Jurkowie^ Dmalja Wrzeiis* 
aka 9. Dr. Newak Tadeusz Jótefitń* 
21. Dr. Pleszowski Ignaey Jabłono^* 
skich 22.

RE D A K C JA  i A D M IN ISTR A C JĄ ; Kraków, ul. N s Gródku 2 —  Telefon 173-02 (od godz. 8— 11 w poł.

Zamach samobójczy
na nl. Prądu lek lnj

W czoraj rano wyjeżdżąuł0 
pogotowie ratunkowe na oj* 
Prąd nich, 74 w Krakowie, gdzi® 
robotnica Katarzyna W ., lat 37» 
w celu samobójczym wypił* 
większą ilość syropu gwajsko* 
w ego i jodyny.

Po przepłukaniu żołądka P* 
stacji pogotowia, przewiezioP0 
desperatkę do szpitala św. L*0 
zarza.

Powodem rozpaczliwago krok* 
były nieporozumienia związaP® 
z pracą.

Z działalności Zarządu
Oddziału Ligi Korskiej 

I k o lcu j alnoj w Pod gór**1
Na skutek usilnych starań PrtzydjU*?. 

Oddziała oraz Przewodniczącego Sekel* 
młodzieży ks. pro). Łukowskiego ora* 
Pani pro/, faniny Michalskiej zatoi°n‘  
zostały Kola szkolne, które w su®'* 
liczą obecnie ponad 1.000 członków

Do związKU Ligi morskiej i Kol°‘  
njalnej przystąpiła w lutym br. stafO0. 
niem wyżej wymienionych szkoła XXI’ 
im. Tad. Kościuszki, gdzie wybitną 
łalnoić okazali ks. pro/. Łukowski 
Puni prof. Janina Michalska.

Szkoła XXVI. im. Poniatowskiej0 *£ 
ganizowała Koło młodzieży szkoli’  
w ciągu marca br., przyczem i 
nikami akcji na terenie swojej Szkoli  
jest dyr. Schlenker i prof. Motarski.

Szkoła XL. im. św, Stanisława 
Ludwinowiezałożyła Koło szkolne * ", 
dzieży na' skutek energicznej akcji >a 
ni Wróblównej

Szkoła XX 'III. im. Zofji CAr**̂  
nowskiej w drugiej połowie marca ® ‘ 
urządziła zebranie organizacyjne p°**t 
czont ze specjalną wystawą morska ,  
raz porankiem pod kier. Pani PT°'‘t 
Wiśniewskiej, przyczem produkcje P° 
rankowe urozmaiciły tańce marynat 
uczenie. W rezultacie zawiązało si( * 
ło liczące kilkadziesiąt członków.

Szkoła XXV. im. Anny Jagiellon 
pod przewodn. dyr. Pani Dztubano  ̂
skiej organizuje Koło Ligi Morski*].^ 
Kolon\alnc\ podobnie jaA l Szko 
XXIII. im. Sienkiewicza.

Jak wiąc widać nauczycielstwa sz* 
powszechnych dzielnicy Pod, orza 
zumie doskonale potrzeby silnej org 
nizac)i. któraby Państwu dopomogły 
zorganizowania Jego msears*wov>*\ V 
tągi w kolonjach.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : w K ronice krakowskiej cała strona Ł00 zł., p ó ł strony 500 zł. w ienz mm. 50 gr. 
Odpowiedzialny Redaktor i W ydawca A lfred  Kwiatkowski

Drobne 15 groszn zs wy l*X> 
Drukarnia „M on op o l" Kraków, Na Gródku 2. Telefon 173-0^


